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Tani ec zbój nicki wykonany przez Zespół
Górali Tatrzańskich na Wystawie Świa­
towej w Nowym Yorku.

Członkowie Zespołu Górali z Passaic,
którzy występowali na Wystawie Świa­
towej. fot. Henryk Kedroń

Qorale na UJyźtaivie Światowej.
Na odcinku propagowania polskich tańców i śpiewów ludo­

wych, spełnia swoje zadanie przez długie juz lata, Zespół
Stowarzyszenia Tatrzańskich Górali w Passaic, którego kie­
rownikiem jest juz od długich lat Jan W. Gromada.

W dniu 2 sierpnia, Zespół popisywał si ę n a Wy st awi e Świa­
towej w Nowym Jorku na programie “Dnia Polskiego”, w obec­
ności kilku tysięcznej publiczności i wielu znakomitych gości.

Dnia 12 września, Zespół występił dwuk ro tni e n a Wy s t awi e:

w Pawilonie stanu New Jersey i w programie telewizyjnym w

Pawilonie RCA.

Członkowie Zespołu:
Tadeu s z Grom ada, Anna

Sroka, Maria Kozieł,
Stanisław Sroka, Bo­
lesław Babicz, Anna

Potoczak, Henryk Ked­
roń, StanisławaPogo­
da, Władysław Karcz,
Maria Gromada, Józef

Karcz, Władysława
Karcz, Franciszek

Karcz, Anna Karcz,
Franciszek Karcz, J a-

nina Kedroń, Aniela

Gromada, Bronisława

Karcz i J an W. Gromada.
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Jan W. Gromada w towarzystwie
Antoniego Wnuk a i An drzej a Krzep­
towski ego.

Jak to juz podali do wiadomości

w poprzednim numerze redaktorzy
“Orła Tatrzańskiego”, tak tez

uczyniłem... dnia 3 lipca z lot­
niska J. F. Kennedy zNowego Yorku

wyruszyłem samolotem do Polski.
Celem mojego wyjazdu było odwie­
dzenie mojej Matki, siostry, braci

i cały szereg moich przyjaciół
... Tatry i Podhale.

Nie całe osiem godzin bardzo

przyjemnego lotu i juz byłem w

Amsterdamie. Trzy i półgodziny
później dostałem samolot zdęza-
j ęcy do Warszawy. Po dwu godzinnym
locie, w godzinach popołudniowych
wylądowałem szczęśliwie na war­
szawskim lo tni sku Ok ęciu. Des zc zyk
trochu rosił... palto deszczowe

nałożyłem... niespodziewałem się
nikogo, az tu, idęc w stronę w

którę kierowali wszystkich pasa­
żerów, zauważyłem za parkanem
obok lotniska pięknie ubranego
górala z ciupagę w ręku z wielkę
czarnę brodę w towarzystwie zna­
nego mi n aszego przyjaciela, zna­
komitego pisarza redaktora Wło­
dzimierza Wnuka.

Dopiero po załatwieniu formal­
ności celnych (co nie trwało dłu­
go), okazało się ze tym niezwykłym
góralem był nie kto inny jak

fadfy&C ta

JAN W. GBOMADA

właśniedrStanisławBafia, prezes

Zwięzku Podhalan, nasz góral z

krwi i kości, który specjalnie
przybył na moje spotkanie azz

Zakopanego. Jakaż to była radość

dla mnie m aj ęc w towar zystwi e tak

zacnych rodaków.

Po przywitaniu się i zrobieniu

paru zdjęć (bo pan redaktor Wnuk

Po miłej rozmowie i bliższym
rozpoznaniu się, wsiedliśmy do
auta aby zobaczyć Warszawę, o któ­
rej tyle pisali i jeszcze pisać
będę niejednokrotnie godniejsi
odemni e.

N aj pierw odwiedzili śmy parę ko ś-

ciołów odbudowanych i te które

ocalały. Objechaliśmy prawie
wszystkie ważniejsze dzielnice w

Warszawie. Zaś red. Wnuk, jako
częsty bywałecijeden zuczestni-
ków Powstania Warszawskiego ob­
jaśniał i opowiadał co przezywali
i jak walczyli Polacy podczas
okupacji i j ak powstawała z gruzów
Warszawa nowa, acięgle takasama.

Naprawdę, nie ch ciało się wto

wszystko uwierzyć zęby to było
prawdę... a jednak tak było.

Późno wieczorem wróciliśmy do

hotelu aby się nieco przespać.
Następnego dnia 5 lipca - byłato
niedziela - zaraz po śniadaniu

ruszyliśmy tymseimym autem w stro­
nę Krakowa (obiecuj ęc sobie ze

jeszcze przed wyjazdem do Stanów

zobaczę Warszawę).

Jakoś zagadali śmy się... szofer,
choć Warszawiak, nie zauważył
i wjechał w uliczkę gdzie niepo-
winien. W tej chwili zjawił się
milicjant... trza było zapłacić
karę, ile nie pamiętam. Od tego
czasu, byliśmy tak ostrożni ze

nawet zauważyliśmy ze jedna z

bocznych ulic Warszawy nosi nazwę

Ulica Sabały. Gawędziliśmy na ten

temat dość długo.
Auto nasze pędziło... mijały

wioski, miasteczka... tu iówdzie

można było zauważyć stare słomi ane

dachy, ale przyjemne po przecież
polskie. Człowiek, po tylu latach,
nie mógł się nacieszyć widokiem

tego wszystkiego i tę myślę ze

jest w Polsce.

(Ciąg dalszy Wspomnień red. Gro­
mady nastąpi w następnymnumerze.)
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WŁODZIMIERZ WNUK

Jakie były po c zętki region alne-

go ruchu podhalańskiego? Opowia­
dał mi parę lat temu zmarły nestor

tego ruchu (twórca i wieloletni

prezes Zwięzku Podhalan), Jakub

Zachemski,zekiedyw1atachosiem-
dziesiętych XIX wieku pojawili
się w gimnazjach krakowskich

pierwsi synowie góralscy - jakim
kosztem i poświęceniem swoich

biednych rodziców! - to spotkali
się z kpinami i szyderstwem: ko­
ledzy zławy szkolnej, anierzadko

i ludzi e starsi , śmiali si ę z pod­
halańskich “kmiotków”, odzianych
w białe porteczki, w serdaczki,
cuchy, drwili sobie z pociesznej
gwary góralskiej. Urażeni tym do

głębi uczniowie, apóźniej i stu­
denci góral scy zac żęli siębronić,
łęczyć wsolidarne grupy regional­
ne pod hasłem: nie mamy co się
wstydzić ani naszych strojów, ani

naszej gwary, ani naszego pocho­
dzenia - przeciwnie możemy i po­
winniśmy być dumni z tego, ze

jesteśmy Góralami.

A więc nie entuzjazm ogółu dla

góralszczyzny, bo go j eszcze wcale

nie było, ale zdrowy odruch samo­
obrony ludowych wartości podha­
lańskich przed niwelacyjnym pro­
cesem idęcymodmiejskich“ceprów’’
stał upoczętków regionalnego ru­
chu podhalańskiego, który ze

skromnych przyczółków w krakow­
skich gimnazjach przerodził się
na przełomie XIX i XX wieku w

Zwi ęzek Podh al an , obejmuj ęcy swo­
imi ogniskami całe szerokie Pod­
hale. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności ruch ten znalazł rychło
oparcie wosobach znakomitych pi­
sarzy, którzy swoim autorytetem
i piórem rozsławi1i Podhale i Gó­
rali po całym kraju, patronujęc
jednocześnie z c ał ę świadomościę
budzęcemu sięregionalizmowi.Zna-
my wszyscyichnazwiska:Kazimierz
P r zerwa-Tetm aj er, Stanisław Wit­
kiewicz, Wł ady sław0rk an . Podczas

gdy Tetm aj er swoim geni alnym epo­
sem tatrzańskim skierował zain­
teresowanie społeczeństwa w stro­
nę gó rai s zezy sny, a samych Górali

utwierdził w poczuciu własnej
wartości i dumy, przez co przygo­
tował niejako grunt dla regiona­
lizmu po dh al ań ski ego - Witkiewicz

i Orkan stali si ę j ego i deo logami
i duchowymi przywódcami.

Witkiewicz, jak wi adomo , wi dzi ał

w Góralach tatrzańskich wyzszy

typ człowieka, asamorodnę sztukę
podhalańskę chciał podnieść do

DLACZEGO WŁAŚNIE PODHALE?

roli reprezentacyjnej sztuki na­
rodowej, tak wysoko j ę cenił i tak

dbałojej dalszyrozkwit.To Wit-

kiewicz rzuciłhasło piel ęgno w ani a

odrębność i sztuki podhalańskiej
nie przez konserwowanie zastanych
form, lecz przez zywyich rozkwit

i doskonalenie, tak aby ludowe

stało się narodowe, aby wartości

regionalne stały się wartościami

ogólnopolskimi. Idea Witkiewicza

zapłodni ł a wi elu d zi ał aczy podha­
lańskich, ale wywarła przemożny
wpływ przedewszystkim na Orkana,
który po śmierci twórcy“Na prze­
łęczy” stał się sztandarowym wy­
razicielem region ali zmu po dh al ań-

ski ego i j ego współo rgani z ato rem.

W każdej wsi istniało w latach

międzywojennych ognisko Zwięzku
Podhalan, a reaktywowana w roku

1959 organizacja regionalna pod
tę sarnę nazwę tworzy z powro­
tem swoje ogniska (na razie w

obrębie powiatu nowotarskiego).
Co więcej, ogni sk a Zwi ęzku Podha­
lan powstawały w różnych stronach

kraju, wszędzie, gdzi e zami eszk a-

ło choćby p aru Podhal an. Nawet na

drugiej półkuli, w USA, gdzie
istnieje liczne środowisko emi­
grantów z Podhala, działaodkil-

kudziesięciu lat wcale potężny
Zwięzek Podhalan, wydaj ęcy nawet

własne pismo redagowane w gwarze
podhalańskiej: "Orzeł Tatrzański”

i utrzymuj ęcy ścisłę więź z ma-

cierzystę organizacja regionalnę
w kraju. Doroczne zjazdy Zwięzku
Podhalan, odbywaj ęce się w coraz

to innej miejscowości Podhala

i łęczęce inteligencję góralskę
z ludem góralskim we wspólnych
obradach nad sprawami społeczno-
kulturalnymi regionu- zjazdy po-
łęczone z występami artystycznych
zespołów regionalnych - stawały
się skutecznymnarzędziem dlapod-
trzymania i rozwoju tradycji re­
gionalnych. Ukazajęca się przez

długie latawNowym Targu “Gazeta

Podhalańska” urno żl i wi ł a st art 1 i-

teracki wielu ludowym pisarzom
i zaktywizowałakulturalnie sporo
środowisk na Podhalu. Organizowa­
nie w najbardziej “obdalnych”
zakętkach Podhala wieczornic gó­
ralskich na których chłopcy
i dziewczęta wstrojach regional­
nych tańczę, śpiewajęigraję “na

Sabałowę nu tę”, a gawędziarze opo­
wiadaj ę st arodawne “

gadki
”

-przy-

Sobótki góralskie w Zakopanem,
fot. R . Serafin

czyniło się i przyczynia się w

dalszym ci ęgu w bardzo poważnym
stopniu do o żywi eni a du ch a regio­
nalnego, do utrzymania tej urze­
kaj ęcej odrębności folklorystycz­
nej Podhala.

I teraz odpowiedzmy sobie na

pytanie, które ma ścisły zwięzek
z dy sku sj ę n a tern at regionalizmu:
co sprawiło, ze Podhale oparło się
w dużej mierze ni welacyjnemu pro­
cesowi współczesności i zachowało

najwięcej zy wy ch war to ś ci folklo­
rystycznych?Czemu przypisaćprzo-
duj ęcę pozycję Podhala w mapie
kultur regionalnych kraju?
Jak wytłumaczyć, ze to, co gdzie
indziej obumarło, naPodhalu jest
wci ęz żywe, raduj ęce oczy, słuch
i serce? Przyj ezdzaję ludzie pod
Tatry i oczom nie wierzę: jeszcze
dosłownie całe wsie mienię się w

niedzielę cudownymi barwami góral­
skich strojów, ai na codzień spo-

rp jeszcze ludzi te stroje nosi.

Rosnę na Podhalu setki domów bu­
dowanych przez majstrów góral­
skich w strzelistym stylu witkie­
wiczowskim, ba, wielu “ceprów”
osiadłych pod Giewontem buduje
sobie wille na te same modłę -

(niezależnie od szpetot "wielko­
miejskich”). Podhalańska litera­
tura ludowa była i jest najbogat­
sza; nigdzie wPolsce nie ma tylu
poetów, pisarzy i gawędziarzy lu­
dowych, którzy swoim talentem i

skalę artystycznych osięgnieć
przekraczaj ę zakres regionu i lu­
dowości, tworzęc war tościogólno-
narodowe. Kiedy przed paru laty
wramach"Roku Sab ało wski ego

” od­
bywał się festiwal ludowych kapel

(Dokończenie na str.7)

eh—
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’}ak Podhale witało rodaka z c4mery.kWŁODZIMIERZ WNUK

Zdj ęci a:

1. Warszawa 4 lipca 1964 5. Siedziba Zw. Podhalan

2. Wi tów
w Zakopanem

3. Wi tów
6. Tatry

4. Rabk a
7. Ludźmierz

CORAZ BLIZSZE WIĘZY MIĘDZY PODHALANAMI W POLSCE I W AMERYCE.

PODHALE ZGOTOWAŁO SERDECZNE PRZYJĘCIE REDAKTOROWI "TATRZAŃSKIEGO

ORLA”, JANOWI W. GROMADZIE.

Jak to było przed wojnę?

Wzajemne stosunki między Podha­
lanami w Polsce i w Ameryce zawią­
zały się jeszcze przed ostatnię
wojnę. Nie chodzi tu o stosunki

osobi ste, pry watne między emigran­
tami z za oceanu, a i ch rodzinami

wKraju, te bo wi em i stni ały zawsze,

odkędwogóle zaczęłasięemigracja
z Podhalado"Hamaryki” - chodzi

tu o świadomę łęczność i współ­
pracę podhalańskich działaczy re­
gionalnych z tej i tamtej strony
oceanu, o utrzymanie więzi między
obu bratnimi o rgani zacj ami, Zwi ęz-

kiem Podhalan w Ameryce. Odkęd w

latach 1928- 1929 zorgani zował się
w Stanach Zjednoczonych Zwięzek
Podhalan,jegodziałaczenawięzali
łęczność z macierzysty organiza­
cję w Kraju: zaczęły napływać do

Kraju- “pamiętniki”z podhalańskich
Sejmów w USA (z Podhala znów wę­
drowała za ocean “Gazeta Podha­
lańska”), po szc zególni Po dh al ani e

ameryk ańscy p r zy ok azj i odwiedzin

Starego Kraju kontaktowali sieze

Zwięzkiem Podhalan i przyględali
się jego działalności, by potem
skorzystać z jego doświadczeń i

o si ęgni ęć n a grunci e amerykańskim.
Widomym i symbolicznym znakiem

tej więziPodhalan z Polski iAme­
ryki jest stójęcy do dziś pomnik
Władysława Orkana w Nowym Targu:
ufundował go Zwięzek Podhalan w

Ameryce, a w uroczystości odsło­
nięcia pomnika w r. 1934 wzięła
udział liczna delegacja Podhalan

amerykańskich. Ogółem p r zed woj nę
odwiedziło Kraj i Podhale pięć
wycieczek Podhalan z USA.

Ostatni e 1 at a przyniosły o żywieni e.

Wojna 1939-1945 przerwała te

wzajemne kontakty, a i w-pierw­
szych latach powojennych nie zo­
stały one podjętena skutek ogól­
nej sytuacjipoiitycznej. Dopiero
po odprężeniu, jakie następiło w

stosunkach międzynarodowych, a

zwłaszcza po przełomie paździer­
nikowym w Polsce w r. 1956, łęcz­
ność mi ędzy Podh al an ami zobu kon­
tynentów zo st ał a n awi ęzan a: zaczę­
ły się znowu, jak dawniej, wzajemne
odwiedziny między rodzinami, za­
częły się także kontakty podha­
lańskich działaczy regionalnych
zPolski i Ameryki. Ułatwił je fakt

reaktywowania w r. 1957 Zwięzku
Podhalan) poczętkowo pod nazwę
Zwi ęzku Górali Tatrzań ski ch) , ni e-

małe również zn aczeni e mi ało pow­
stanie w r. 1947 w USA pisma “Ta­
trzański Orzeł”, które zaczęło
docierać na Podhale i stało się
łęcznikiem między Podhalanami z

Polski i Ameryki. Można śmiało

stwierdzić, ze wzajemne kontakty
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między Zwi ęzk i em Podh al an wPolsce
i Związkiem Podhalan w Ameryce
nigdy nie były tak bliskie i ser­
deczne jak teraz, nigdy również

w przeszłości nie było tak żywej
współpracy i wymiany kulturalnej
między podhalańskimi pisarzami w

Kr aj u i za oceanem.

Przypomnijmy tylko kilka faktów.

W r. 1958 przybywa doPolski duża

wycieczka Zwięzku Podhalan w Ame­
ryce z ówczesnym prezesem, Andrze­

jem Rafaczem, na czele:przyokazji
dochodzi do spotkań zarzędów obu
bratnich organizacji podhalań­
skich, do serdecznych powitań i

przyjęć. W latach następnych od­
wiedzają Kraj i Podhale młodzi

działacze podhalańscy ze Stanu
New Jersey, współredaktorzy "Ta­
trzańskiego Orła”, Tadeusz i Te­
resa Gromado wie o raz Hen ryk i J a-

nina Kedroniowie, przybywa także

wybitny przedstawiciel starszej
Polonii podhalańskiej, dr. Euge­
niusz Jabłoński - i znowu pogłę­
biają się wzajemne kontakty, za­

cieśniaj ę się więzy. Temu samemu

celowi służy podróż do USA w r.

1962 red. Włodzimierza Wnuka,
przedstawiciela zarzędu głównego
Zwięzku Podhalan, n ader go ścinnie

podejmowanego przez środowiska

podhalańskie w Ameryce. W r. 1963

przybywa do Polski większa wy­
cieczka Podhalan z Chicago, która
bierze udział w koronacji Statuy
Cudownej Matki Boskiej Ludźmier­
skiej (korona ufundowana przez
Podhalan amerykańskich). Wreszcie

w r. 1964 zjawia się w Polsce
oddawna tu oczekiwany Jan Włady­
sław Gromada.

Jan Władysław Gromada w Polsce.

Parokrotnie odkładany, awresz-

ci e urzeczywistniony przyjazd
Jana W. Gromady do Polski wywo­
łał prawdziwę radość nie tylko
wśród działaczy naszego Zwięzku
Podhalan, ale i szerszego kręgu
Podhalan. Bo choć osobiście mało

komu, poza najbliższę rodzinę,
znany - od 38 latprzebywał stale

w Ameryce - jestosobistościę do­
brze znanp na Podhalu. Przecież

to jego dziełem jest ukochany
przez górali wPolsce i w Ameryce
“Tatrzański Orzeł”, jedyne od

wielu latpismo podhalańskie, któ-

re łęczy dziś brać podhalańskę
na obu kontynentach i jest ser­
decznym łęcznikiem między Podha­
lanami w Kraju i na emigracji.
Przecież to on, od szeregu lat

wiceprezes zarzędu głównego Zwięz­
ku Pochalan w Ameryce, stworzył
jedno z najaktywniejszych i naj­
piękniej pracujęcych ognisk pod­
halańskich Górali w Passaic, w

Stanie New Jersey. To on, wespół
ze swojęnajbliższę rodzinę, kie­
ruje od wielu lat sławnym góral­
skim zespołem taneczno muzycznym
i teatralnym zarazem, który tak
wiele zdziałał dla propagandy
polskiej sztuki regionalnej na

kontynencie amerykańskim. Oczeku-

jęcprzyjazduJanaW.Gromady cze-

kaliśmy nakogośbliskiego i dro-

(ciąg dalszy na sir. 6)



6. THE TATRA EAGLE NOYEMBER, 1964

giego, choć oddalonego o dzie­
siątki lat rozłąki, o tysięce ki­
lometrów przestrzeni.... Dwalata
temu gościliśmy naPodhalu dzieci
J an a W. Gromady, Janinę Kedroń i

Tadeusza Gromadę, ludzi juz do­
rosłych, urodzonych w Ameryce,
poraź pierwszy przybyłych do Pol­
ski, a przecież tak świetnie mó­
wiących po polsku, tak znakomicie (Dokończenie ze str. 5)

Oddział ZwięzkuPodhalan wBabcfi

zorganizował wieczornicę, której
patronował stary, przedwojenny
sztandar rabczańskiego Zwięzku
Podhalan cudem przechowany wcza-

si e wojny. Przemawiali znani dzia-

łaczepodhalańscy,mgr.JanJanota,
Franciszek Gromada i inni, grały
dwie orkiestry góralskie: dzie­
cięca i dorosłych. J an W. Gromada

po góralsku tańczęcych,
śpiewających, a nawet

grajęcych w kapeli! Tym
bardziej oczekiwaliśmy
oj ca.

Kiedy wdniu 41ipca br.
Jan W. Gromada przyleciał
samolotem KLMna lotnisko

warszawskie, czekał tam

na nie go niżej podpisany
i prezes zarządu głównego
Zwi ęzku Podh al an , dr. Sta-

nisław Bafia, któryprzy-
jechał z Zakopanego w

stroju góralskim. Ileśmy
się naści skali i naobła-

piali, sami sobie dopo­
wiecie. N as z Go ść wysiadł z

samolotu ze skrzypcami pod pachę
- nie darmo je “turgał” ze sobę
a z z .Ameryki, bo potem grał na

nich wiele razy na różnych wese­
lach, wieczornicach i przyjęciach
na Podhalu. I to jak grał! Mój
Boże, niejeden z naszych góral­
skich grajków patrzył na“Hamary-
kanina" z podziwem i zazdrości ę.

Jak Podhale witało rodaka?

Trudno mi, choćby zbraku miej­
sca, opisać tu szczegółowo pobyt
Jana W. Gromady wśród nas na Pod­
halu, ale chciałbym przynajmniej
wspomniećo niektorych momentach,
o niektórych przeżyciach. Nie dla

jakichś osobistych względów, ale
z uwagi na wymowę podanych niżej
faktów, z uwagi na ich głębsze
zn ac żeni e.

Po zwiedzeniu naszej wspaniale
odbudowanej, bohaterskiej stolicy
i po obejrzeniu drogiego sercu

każdego Polaka Krakowa - gdzie
red. Gromada pokłonił sięosobiś-
ci e księdzu infułatowi Ferdynan­
dowi Machayowi - przyjechaliśmy
do Zakopanego. Po blisko 40 latach

nasz Gość znowu ujrzał Tatry i

swoje rodzinne strony podhalań­
skie... Co przezywał w tych chwi­
lach, zapewne sam opi sze n a ł amach

“Orła”, a my tylko piszmy spra­
wozdanie dalej. W Zakopanem za­
mieszkał J.W. Gromada w“Domu Tu­
rysty”, gdzie łatwo mógł go kazdy
odnaleźć i sk ęd mógł swobodnie

j eździ ć po całym Podhalu. Naprzód

J an W. Gromada wśród członków
Oddziału Zwięzku Podhalan w

Rabce.

oczywiście odwiedził swój ę matkę
staruszkę w rodzinnym Ostrowsku,
a także pięciu bracii siostrę w

Ostrowsku, Łopusznej, Rab-ce, Cho-

chołowie, bo tam wszędzie mieszka

jego rodzeństwo. A potem miały
miejsce inne spotkania i przeży­
cia, z których choć część tu od­
notujmy.

W Zakapauern, w sali “Morskiego
Oka” odbywało się akurat przed­
stawienie “Jadwisi spod regla” w

wykonaniu Zespołu im. KlimkaBach-

ledy - przybyłego na to piękne
widowisko red. Gromadę powitała
góral skę “nutę” kapela Obrochtów

i Maśniaków, a w słowie wstępnym
powitał znany poeta i działacz

podhalański, Adam Pach, przy go-

ręcych oklaskach tłumni e zebrań ej
publiczności.

W Czarnym Dunai cumiejscowy od­
dział Zwi ęzku Podhalan urzędził
na cześć rodaka z Ameryki wi ec zo r-

nicę góralskę w Domu Ludowym:
przemówienie powitalne wygłosił
prezes oddziału, mgr. Andrzej Ci­
szek, a zespół amatorski odegrał
opowieść mu zyczn ę Kn apczyk a Ducha

pt. “Śmierć bacy”. W czasie wie­
czornicy śpiewały studentki rodem

z Czarnego Dunajca, grałaorkies-
tra ( a w niej i sam red. Gromada),
tańczono i śpiewano do białego
rana...

przekonał się wtedy na­
ocznie, jak pięknie się
rozwija rabczańskie og­
nisko podhalańskie, a

zwłaszcza jego oczko w

głowie: góralski zespół
dziecięcy prowadzony
przez Czesławę Knapczyk,
córkę sławnego grajka z

Ci ch ego.

Oddział Zwi ęzku Podha­
lan w Zębie (gdzie się
urodził Jan W. Gromada)
prowadzony przez Stani­
sława Gromadę, również
“

wyry tkował”wi eczo rni ce,

jak się patrzy: grały

dwieorkiestrygóraiskie, aw nich
i sam “Ham aryk anin”. Adam Pach

opowiadał gawędy góralskie, anie
ma przecież na Podhalu lepszego
gawędziarza. Był akurat dzień 26

lipca, odpust na św. Annę, uro­
czy ści e w Zębi e obchodzony: rodak
z Ameryki przezył tego dnia i te

niezapomniane ch wil e: n abo zeń stwo

w kościółku n aj wy z ej wPolsce po­
łożonym, procesja wśród drzew, z

widokiem na łańcuch Tatr...

W Witowie ks. Szym ań ski ur zędzi ł

dla red. Gromady miłe przyjęcie
na plebanii z udziałem szeregu

księży, sam piękna mowę na cześć

gościa wygłosił; a potem namura-

wi e ko ło ko ścioł a tańczył i śpie­
wał góralski zespół młodzieżowy
- czemu przypatrywało się wielu
letników mieszkających w Witowie.

W > rodzinnej wiosce
K azimi erz a P r zerwy-Te tm aj era, wi­
tału siebieniecodziennegogościa
prezes mi ej scowego oddzi ału Zwięz-
ku Podhal an , mgr. St ani sł awKrup a,

w przyjęciu brali m. in. udział

członkowie zarzędu główne­
go Zw. Podhalan, dr. Bafia i mgr.
Jan Antoł, nie obeszło się bez

kwiatów, deklamacji itp.
Spotkanie w Zarzędzie Głównym
Zwięzku Podhalan.

A przecież to tylko niektóre

wieczornice, jakie odbywały
się na Podhalu w zwięzku z przy­

jazdem J an a W. Gromady. Poza tym
goszczono redaktora“Tatrzańskie-

goOrła”wwieluprywatnychdomach
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góralskich, niekiedy zorkiestrę,
tańcami i śpiewami - jak to było
u Jakubców wCichem, u Józefa

Trzebuni czy u znanego rzeźbiarza

Tyłki w Zakopanem. Brał również

udział redaktor, jako honorowy
gość, w paru weselach góralskich,
z których jedno miało charakter

polsko amerykański: Panna Młoda,
Janina Pęksa, przyjechała z Chi­
cago po to, aby się pobrać z za­
kopiańczykiem, Sam ardaki em, k tó ry
niebawem tez pojedzie za ocean.

Osobno należałoby wspomnieć o

licznych spotkaniach J an a W. Gro­
mady z podhalańskimi pis-arzami,
artystami, naukowcami. Odwiedził

on w Białce Tatrzańskiej Hankę
Nowobielskę, w Kościelisku Sta­
ni sł awa Nędze-Kubińca i p ro f. Annę
Lewi ck ę-Kowal sk ę, w Chochołowie

lutnika Błaszaka, naGłodówce ar­
tystęodspinek, kierpcyiopasków
góralskich Józefa Bigosa, wNowym
Targu mgr. Władysława Stachowca,
wNowym Sęczu Pio ^r a Kr zyk al ski e-

go, widział si ę z Andrzej em Flor­
kiem Skupniem, Stanisławem Gę­
si eni cę-By rcyn em i inn. Jednę z

pierwszych wizyt złożył red. Gro­
mada wi elki emu mi ło śniko wi i znaw­
cy góralszczyzny, zasłużonemu dy­
rektorowi Muzeum Tatrzańskiego,
Juliuszowi Zborowskiemu.

Pod sam koniec pobytu Jana W.

Grom ady w Polsce - abyłniestety
w Kraju zaledwie 4 tygodnie - Ża­
rzędGłównyZwięzkuPodhalan urzę-
dził w swojej świetlicy w Za­
kopanem skromne, ale serdeczne

p r zyj ęcie,które byłojednocześnie
pożegnaniem amerykańskiego, atak

bliskiego Gościa. W tradycyjnej
sali, pod portretami k s. Stolar­
czyka, Sabały, Stopki, Chramca,
Klimka Bachledy, Wojciecha Roja
zebrał się cały bez mała główny
aktyw Zwięzku Podhalan. Zagaił
spo tk ani e p re zes dr. Bafiawitajęc
po bratersku red. Gromadę, poczem

przemawiali: Adam Pach, Stanisław

Nędza Kubini ec i ni zej podpisany.
Ze wszystkich tych przemówień
przebijała szczera radość z tego,
ze Zwięzek Podhal an mógł wreszci e

ugościć u siebie górala spod No­
wego Jorku, o którym juz szeroko

poszła sława po całym Podhalu -

jednocześnie wszyscy mówcy wyra­
żali Janowi W. Gromadzieserdecznę
podziękę i goręce uznanie za to,
ze miłość do stron ojczystych
przeniósł i utrwalił na dru-gim
kontynencie, ze swój ę ofiarnę
d zi ał alno ści ę dobrze przysłużył
się Polsce i Podhalu. NędzaKubi-
niec powiedział m in. : ’*Ajuz
szczególnie bliski nam jest redak­
tor Gromada p rzez to, ze choć tyle

czasów był w Ameryce, pozostał
taki swojski, taki nasz, jakby
stęd nigdy nie wyjeżdżał. Nic mu

te dul ary w głowi e nie przewróci­
ły...

”

Red. Gromada podziękował za

prawdziwie góralskę gościnność
i serdeczność, z j akęprzyjęto go
na Podhalu i wyraził wielkie za­
dowolenie z tego, ze mógł się
osobiście przekonać, jak pięknę
i pożyteczn ędziałalność prowadzi
Zwi ęzek Podhalan.macierzysta o r-

gani zacj a wszystkich Podhalan w

święcie. Swój e p ełn e humo ru prze­
mówienie zakończył zapewnieniem,
ze chyba jeszcze kiedyś “obróci

się” z Ameryki doPolski. W czasie

spotkania red. Grom ada wpi sał si ę
do Księgi Pamiątkowej Zwięzku
Podhalan i złozył datek pieniężny
na budowę Domu Kultury im. Kazi­
mierza Przerwy Tetmajera w Ludź­
mierzu, zaini cj onowan a p r ze z tam­
tejsze ognisko Zwięzku Podhalan.

W dniu 31 lipca Jan W. Gromada
odleciał samolo tem do No wego Jo rku.

Na lotnisku warszawskim zegnała
go najbliższa rodzina i niżej
podpisanyjakoprzedstawiciel Za-

rzędu Głównego Zwięzku Podhalan.

Do Podhalan rozrzuconych
po świecie!

Drodzy Czytelnicy "Tatrzańskie­
go Orła” w Stan ach Zjednoczonych,
Kanadzie czy Anglii! Pisałem to

sprawozdanie głównie z myślę o

Was, Podhalanie rozrzuceni po
świecie. Zebyście wiedzieli, jak

my tu w Kraju zyj emy i działamy,
jak prowadzimy dalej wnowych wa­
runkach społeczno politycznych w

nowej epoce historycznej dzieło

natchnione kiedyś przez Wi tkiewi-

cza, Tetmajera, Orkana, a zapo-
czętkowane przez Zachemski ego,

Stopkę, Gwizdza. .. Zębyścierazem
z Janem Władysławem Gromadę prze­
żyli tę podróż w rodzinne strony
podhalańskie, w które może i Wy
udacie się przy najbliższej spo­
sobności. Przyjmijcie- na zadatek
- te słowa Tetmajera:

Skały, me skały!
Na wasz łańcuch siny,
Pietrzęcy słońcu zaporę

niezmiernę,
Pięrwszy raz oczy spojrzały

dzi e ciny,
Jedynie słodkie tam patrzały

lata...

Więc pamięć moja zostanie wam

wi ern a?

Myśl wróci do was z najdalszych
stron świata,

Skały, me skały!

LIST OF EVENTS- 1964
POLISH TATRA HIGHLANDERS

ALLIANCE, PASSAIC, N.J.

May 3-Manhattan Center, N.Y.

June 10-Madison Square Garden

Aug. 2-Wo rl d’s Fair, SingerBowl
Sept. 12-Wo rl d' s Fair, N.J. Pa-

vilion & R. C . A. Pavilion
Oct. 3-Polish Night,Lyndhurst,

(N.J.) Elks Club

Oct. 14-Lecture on Poland,
Jersey City State College

T. Gromada

DLACZEGO WtASNIE PODHALE?

( Dokońcżeni e)
góralskich, zjechało się do Zako­
panego ponad 100 orkiestr i zes­
połów tanecznych z niewielkiego
przecież Podhala, d aj ęc ni e zapom­
niane przeżycie. Wieczornice gó­
ralskie przycięgaję w dalszym
cięgu tłumy Górali (nie mówięc
już o ludności napływowej), którzy
tego typu widowiska przekładaj ę

ponad wszelkie inne i po prostu
się nimi entuzjazmuję.

Nie próbujmy tego wszystkiego
tłumaczyć “specyfikę” Podhala w

tym sensie, że Góral tatrzański

żyj e w krajobrazie zni ewal aj ęcym
do bliższego kontaktu z pięknem,
że ma więcej czasu wolnego niż

chłop z dolin, ze odznacza się
wrodzonę sobie fantazj ę i polotem.
To wszystko prawda, ale prawdę
jest również i to, że wymienione
czynniki niepotrafiłyby uchronić
Podhala pr zed p ro cesem ni wel acyj -

nym, który wreszcie kraju poczy­
nił takie spustoszenia w kultu­
rach regionalnych - gdyby nie tak

bujnie rozwinięty w przeszłości
świadomie kultywany po dziś dzień

podhalański ruch region alny. Gdy­
by nie to, że każde dziecko gó­
ralskie wyrasta w atmosferzekultu
dla góralskich tańców, śpiewów,
strojów, muzyki, rzeźby, gwary,
kultur szerzonego przez własnych
rodziców, kolegów, nauczycieli,
działaczy regionalnych, słowem

przez całe otoczenie - żeuczy się
od maleńkości szanować i kochać

swój wspaniały, chociaż tak nie­
wielki “zaścianek”.
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Wśród Podhalan

Janina (Pęksówna z Chicago) i

Tadeusz Samardak.

Zakopane. 11 -VII-1964

Aniel ci a (Zych z Chicago) i

Jan Giewont.
Witów. 196 4

Dn. 25 lipca br. wkościele Sw.
Jana Bożego w Chicago odbył się
ślub Edwarda Bł azonczyka zKrysty-
nę Zielirfskę.

Pan Młody, to syn Ferdynanda
i Antoniny Błazoóczyk, znanych
Podhalan z Chochołowa. Jest on

zdolnym muzykiem i kierownikiem

znanej wChicago orkiestry Versa-

tile Versatones. Otworzył on włas-

nj szkołę muzycznę dla młodzieży
orazprodukcjępłytgramofonowych.
Studio mieści się pod nr. 1740 W.

47 ul., Chicago, Illinois.

Community Center

3)om Podhalański ni.,
(Po liAli Jłignlanaer

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Aneryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześiie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Razwty-
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewów i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Aidrzej an Wrobieni gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topor,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon-;
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzkuPodhal an

i popierali Dom Podhalański, który jest chlubęPod-
halan w Aneryce.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


